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Ofelio, pokaż cycki 
Prapremiera "Amazonii" Michała Walczaka. Spektakl pokazuje 
dylematy aktorów, którzy marzyli o rolach Hamletów, a lądują 
w żenujących serialach albo kabotyńskich offowych produkcjach 

JOANNA DERKACZEW 

•• 
Publiczność warszawskiego Teatru 
na Woli śmieje się od pierwszej do 
ostatniej minuty. Już to powinno 
wzbudzić w krytyku zawodową czuj
ność. Istnieje bowiem obawa, że ma
my do czynienia z procederem "ła
twej rozrywki", "komercji", "sztuki 
niskich lotów''. Sytuację komplikuje 
jednak to, że różnica między sztuką 
wysoką a niską, między "artystami" 
i "chałturnikami" jest tematem same
go spektaklu. 
"Amazonia" to podkolorowany ob
razekzżyciaaktorówwwielkimmie
ście. Napięcie budowanejestniemal 
jak w "Zagubionych". Cały czas za
chodzimyw głowę, kto wyjdzie z ko
lejnego aktu z etatem, a kto z "panu 
już dziękujemy"? Kto się w następnej 
scenie zeszmac~ aktodotrzyma przy
siąg składanych mistrzom? Kto się 
sprzeda do telewizji, a kto do końca 
będzie trzymał się offowych projek
tów, niedogrzanych sal i reżyserów 
z ambicjami? 

Aneta (Agata Wątróbska) i Mun
dek (Paweł Domagała) to para absol
wentów warszawskiej Akademii Te
atralnej. Zostali powołani do celów 
wyższych niż udział w upokarzają
cych castingach. Mieli być Kordiana
~ Rachelami. Mielimówić \\Yspiań
skim, Słowackim, Szekspirem. Gdy 
szanse na etat się nie pojawiają, a ży
cie z pieniędzy rodziców (przezna
czanych głównie na trawę i gry kom
puterowe) staje się zbyt upokarzają
ce, kapitulują. Aneta zdobywa rolę 
w nowym polskim serialu "Amazo
nia". Zaczyna wreszcie odkładać pie
niądze na kafelki, choć musi przyzwy
czaić się do uwag reżysera (Krzysz
tofStelmaszyk) w stylu "wzruszamy, 
wzruszamy'' i "pokaż cycki". Ta osta
tnia uwaga szczególnie podoba sięjej 
partnerowi z planu, pozbawionemu 
złudzeń, zahamowań oraz niepo
trzebnej ambicji Krzysztofowi (Ma
ciej Zakościelny). 

Tymczasem partner Magdyuno
si się honorem i wybiera paradowa
nie po ulicach w kostiumie kufla pi
wa. Jego poczucie moralnej WYŻSZo
ści nad ukochanąjeszcze wzrasta, gdy 
zarabiającajako pizza Franka (Patzy-

Wzruszamy, wzruszamy ... -w ten sposób reżyser fikcyjnego serialu "Amazonia" 
(Krzysztof Stelmaszyk- na zdj.) Instruuje początkującą aktorkę 

cja Soliman) przedstawi go Jerzemu 
(Łukasz Lewandowski), reżyserowi, 
który "chce trudnego". W jego histe
rycznych gestach i mętnych wywodach 
można rozpoznać karykatury wielu 
warszawskich reżyserów. Jerzyjestjak 
jak dziecko-agresywne, kapryśne, a za
razem uradowane, że dostało do zaba
wy żywych ludzi. Gdy po premierze 
spektaklu "Apokalipsa" wybiega do 
braw, daje kilkuminutowypokaz ukło
nów skromnych, baletowych, gwiaz
dorskich, obrażonych, ekstatycznych, 
ukłonów "ach, nie, nie" i "no, już do
brze-jestem wasz". Choć przecież nie 
o sławę chodziło, ale o prawdę, dobro 
ipi~kno. 

Srodowiskowe dylematy są nie tyl
ko tłem dla miłosnych przetasowań na 
linii Aneta- Krzysztof- Mundek- Fran
ka. To one śmieszą i nadają całości ab
surdalno-tragiczny klimat. W żadnej 
innej "grupie zawodowej" kontrastmię
dzy oczekiwaniami i rzeczywistością 
nie jest tak jaskrawy. W żadnej innej nie 
ma tak sprzyjających warunków do 
pompowania własnego narcyzmu i gra
fomanii. Tematjest na tyle gorący, że 
w ciągu kilku ostatnich tygodni powstało 
kilka fars, kabaretów i show o sytuacji 
"aktora stołecznego"- m.in. "Wszyst
ko, co chcielibyście wiedzieć o teatrze" 
Grupy Montownia wwarszawskimklu
bie Chłodna 25 i "Dobry wieczór pań
stwu", czyli autorskie wyznania kon
feransjera Krzysztofa Materny w Te-

atrze Polonia. Już Ulutego premiera 
,,Aktorów nieprowincjonalnych" Gru
py Macież w Centralnym Basenie Ar
tystycznym. 

"Amazonia" wypada na tym tle jak 
bajkowa superprodukcja zamówiona 
przezjakąś telewizję śniadaniową. 
Wszystko jest gładkie, dopracowane 
i wystylizowane. Kostiumy- bezpiecz
nie beżowe, z lekkim dodatkiem blade
go różu. Wideoprojekcje uzupełniają
ce minimalistyczną scenografię -lek
kostrawne jak w reklamie perfum czy 
sportowego samochodu (w zależności 
od sugerowanej pory dnia: pola k\yia
tów lub światła wielkiego miasta). Zar
ty bywają odważne, ale nie przesadnie. 
MiłosnydramatAnetyiMundkadaje 
szansę, by powzdychać, ale nie odbie
ra dobrego samopoczucia. 

Mimo wewnątrzteatralnego kontek
stu ,,Amazonia" nie jest więc krytycz
nym paradokumentem o środowisku. 
Jest raczej fantastycznym spektaklem 
wal en tynkowym. Swietnie zagranym, 
profesjonalnie zrealizowanym, z rewel
acyjnie napisanym tekstem i luksuso
wą oprawą wizualną. Polskakomedia 
jest w opłakanym stanie. Pewnie nale
ży się zatem cieszyć, gdy sprawną ko
medią okazuje się coś, po czym spo
dziewano się ostrości i głębi. o 

Teatr na Woli w Warszawie, 
"Amazonia" Michala Walczaka, 
reż. Agnleszka Glińska 


